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  Genealogia


  Ostarodawnym, bo jak bór odwiecznym, rodzie mowa tu będzie. Ma on przodków we wszystkich wiekach itradycję we wszystkich szczepach ludzkości; boć nie ród to ciała, lecz duszy, nie ród lasu mieszkańców, lecz lasu miłośników, przyrody czcicieli.


  Zrodu tego był poeta, co wHelladzie wyśpiewał mit Pana iFaunów, iten, co stworzył Baldura wSkandynawii, iten ich krewniak duszny, co wobchodzie religijnym Ariom dał Kupalną noc czarowną.


  Ipatrona swego ów ród ma, gdy ludzkość weszła wPana Jezusowego szeregi.


  Ich duszę miał, zich rodu był słońca miłośnik iśpiewak, ptasząt iryb kaznodzieja, wszelkiego stworzenia przyjaciel, seraficki święty Franciszek.


  Mędrców iuczonych mają wswym rodzie ipozornie teraz wchłonięci wmiliony ludzkości zachowali przecie odrębność iwłaściwość swych leśnych dusz.


  Ogarnęły ich ziemskie przewroty, życie gorączkowe, skomplikowane warunki, materialna walka obyt. Odsunęła ich od przyrody cywilizacja, postęp tak zwany, niszczenie natury przez rozrost przemysłu, straszny ciężar nowoczesnego bytu, nowoczesnych praw iobowiązków.


  Pozornie nie ma dla leśnych ludzi ni miejsca, ni życia. Przystosowali się do warunków ijuż teraz niczym się jakoby od reszty ludzi nie różnią. Spełniają swe obowiązki powszednie, pracują wśród innych zinnymi, obcują zcywilizacją, biorą udział wpostępie, korzystają zwynalazków, umieją się obchodzić zpieniędzmi, mieszkają wmiastach, ubierają się jak inni, bywają wteatrach. Czyżby ród itradycja leśnych dusz zginęła? Przenigdy! Nieśmiertelny jest duch iród ducha nieśmiertelny; tylko kto rodu tego ciekaw, zrodu tego być musi iwtedy krewniaka odnajdzie. Nie trzeba koniecznie szukać go wśród cichej wsi igłębokich borów, wśród ludzi stojących uwarsztatu przyrody, wjej królestwie: można tam szukać długo ina próżno, aznaleźć wwielkim fabrycznym mieście. Można znaleźć wuczniowskim pokoiku, gdy chłopak po odrobieniu algebry, zamiast iść szukać rozrywki wdusznej sali knajpy, zgilem chowanym się bawi idogląda go, można wsuterenie szewca, co ledwie zna nazwę ptaka, który mu ćwierka przy robocie. Iwtłumie ulicznym poznać można po szczególnym zachowaniu się wnadzwyczajnych wypadkach miejskiego życia.


  Gdy wychodzą wieczorem dzienniki zostatnimi depeszami wojny, skandalicznego procesu, sensacyjnego mordu, aktoś nie bierze do rąk gazety, ale przypatruje się zuśmiechem sadowieniu się wróbli na nocleg, zrodu leśnego jest.


  Iztegoż rodu jest taki, co wśród uroczystego pochodu ulicznego, gdy wszystkich pochłania muzyka, stroje, ekwipaże, paradne szeregi wojska lub korporacji, dojrzy zziębniętego psiaka przed zamkniętymi drzwiami sklepu iotworzy mu je zdobrym słowem życzliwości. Wśród ogłoszeń dziennikarskich członek tego rodu wyszuka adres sprzedawcy słowika wklatce, zna handlarzy ptaków, więźniów tych wykupuje zniewoli izwiosną puszcza na wyraj, równie jak one radosny.


  Leśni ludzie zwykle trzymają się samotnie, dusze swe kryją, oswoim wnętrzu znikim nie mówią, wiedząc, że to innych nie zajmuje.


  Wpotwornym młynie ziemskim, gdzie bożyszczem jest interes, walka ozbytek iużycie wykwitu cywilizacji, obcując zinnymi, mają woczach często zgrozę lub krytyczne zdumienie, ale milczą, ispełniając swe społeczne obowiązki, baczą tylko, by się nie dać zgnieść, zmiażdżyć. Odusze swe nie są trwożni: tych zaraza świata nie skazi. Itak trwają, rzadcy wśród świata iobcy mu zupełnie. Czasami znajdują druha. Otwierają się na oścież wrota duszne, krzepią się oni wzajem: marzenia, potrzeby, tęsknice zmieniają się wsłowo. Wyrażają ufnie głos swobody, ciszy, obcowania znaturą, przetwarzają swe żądze, aż utworzą czyn, aż wypracują sobie rzeczywiste, żywe, wedle swej duszy bytowanie.


  Itakie jedno lato leśnych ludzi tu będzie zawarte.


  Dla tych, co je przeżyli – kronika szczęścia; dla tych, co po świecie rozproszeni, onim samotnie marzą – bratni upominek imoże do czynu pomoc.


  Było ich wtedy trzech.


  Najstarszy, za wodza ikierownika obrany, był przemyślny, uparcie wpostanowieniu zawzięty, wwykonaniu zamiaru prędki, naukowo zprzyrodą zżyty iobeznany.


  Ziemi szmat posiadał, awśród tej ziemi bagna ilasy, leniwymi rzeczułkami, jak siatką, porżnięte, od ludzkich dróg dalekie, dla ludzkiej chciwości niełakome.


  Tam, wgłębi tych tajni, ukryta jak gniazdo, powstała pewnej wiosny chata samotna. Jakiś czas bielał gontowy dach itrzaski iczerniały koleiny wozów, co zdala przywiozły materiał; po roku wszelki ślad osady zasnuła zieleń traw imchy.


  Dzikie wino iróże pokryły ściany, chata się stopiła, wrosła wokalający ją szczelnie las.


  Nazywali ją leśni ludzie swoim wyrajem.


  Wódz przez życie potracił swych bliskich iżadnej rodziny nie posiadał. Dom jego natomiast był pełen bożych domowników, nad nimi rząd iopiekę trzymał towarzysz jego, druh, którego sobie wychował iwswym duchu urobił.


  Wswoistej gwarze leśnej wódz miał przydomek Rosomaka, ten drugi został nazwany Panterą. Najmłodszy ztrzech, cały złożony ze stalowych muskułów, chybki, zwinny, miał też swej imienniczki drapieżność idzikość. Znał naturę ze współżycia znią, rozumiał bór iwodę, ipole, iduszę miał na wskroś leśną.


  Apotem do tych dwóch stowarzyszył się trzeci, którego Żurawiem nazwano. Ten uchował wżyciu najczystszą duszę. Był uosobieniem dobroci, łagodności iwewnętrznej słonecznej pogody. Cieszył się leśnym życiem, jak się młodość tylko radować może. Marzyciel to był, zawsze trochę roztargniony, rad się śmiejący, pracowity za wszystkich, azdrowia iwytrzymałości żelaznej.


  Ibyli ci trzej, siebie wzajem dopełniając, stałymi, letnimi osadnikami głuszy, twórcami tego pierwotnego bytowania, stanowili jedno zpuszczą, żyli wniej jak wszelkie stworzenie, co do niej ściągało zwiosną na wyraj, odlatywało jesienią.


  Zimą zamknięta na głucho, zkońcem lata zasypiała chata. Osypywały dach żółte liście, potem śnieg, niknęły ścieżki letnie, aza to zwierz swoje po śniegu rysował.


  Sikory nocowały pod dachem, wiewiórki po skrzynkach gniazdowych, zające żywiły się na żarnowcu, wszczeliny podwalin, na sen zimowy, wciskały się węże; na zmarzłe jagody winne igłogi przylatywały gile, aniekiedy podsuwały się do ogrodzenia sarny iskubały uschłe łodygi letnich kwiatów, które Żuraw wypielęgnował.


  Adaleko, wśród ludzkiego mrowia, leśni ludzie otej chacie swojej marzyli tęskniący imyślą byli zsikorami, gilami izcałą tą rzeszą swych letnich współtowarzyszy.


  Iczekali wiosny.


  Przedwiośnie


  Rosomak iŻuraw zimowali wmieście; na straży leśnego raju został Pantera. Wieści zamieniano rzadko – iptaki zimą nie śpiewają, atylko czasem witają się iżegnają krótkim awymownym hasłem zimowym „cierp, cierp, cierp”.


  Więc gdy wkońcu lutego ujrzał Rosomak kopertę zpatykowatym pismem druha, rzekł tylko:


  – Będzie wczesna wiosna; musiały już przybyć sko­wronki, kiedy się Pantera odzywa.


  Otworzyli chciwie list iczytali razem dla pośpiechu; oczy im błyszczą uciechą.


  Wodzowi idruhowi pozdrowienie leśne.


  Donoszę wam, że wczoraj obudził się ze snu nasz domownik Tupcio. Zasnął tak gruby, że ledwie się wbucie zmieścił, awczoraj wyszedł tak szczupły, że cholewa mu była jak korytarz. Wgramolił mi się zaraz na kolana ipokłuł na powitanie, fukając: jeść! Pożarł mnóstwo sera imleka, od razu rozpęczniał, adziś, gdy to piszę, gania po całym domu, czyniąc nocną policję na myszy. Ma się tedy ku wiośnie.


  Ale Kuba twierdzi znowu inaczej. Kuba wpaździerniku zrobił na piecu gniazdo. Zaciągnął tam parę ścierek, moje ciepłe rękawice, czepek Drozdowej, dużo waty zgościnnej kołdry, na wierzch przywlókł parę gałęzi zoleandrów, agdy szopa była pod sufit, wsunął się do środka, wejście zasunął ichrapnął. Onegdaj też wyjrzał. Temu sen służy. Szubę ma popielatą, lśniącą, kitę jak strusi pióropusz, na uszach pędzle zawadiackie. Wylazł, przeciągnął się, chlapnął wody, zagryzł orzechem iwyskoczył do ogrodu. Mało wiele bawił, wrócił zły, szubę zmoczył, nogi obłocił, pączki wypluł.


  Powiada, że gorzkie, bez żadnego wigoru, iże najlepiej jeszcze spać, adobre przyjść musi. Powiedział mi to zpieca, otwór chałupy zasunął ityle go oglądałem.


  Bogatka, co unas też zimuje ićwiczy mole po całych dniach, zaczęła się jednak na swobodę napierać.


  Ano, dobrze: otworzyłem okno – poszła, jak na wesele, zwyrwasem. Obiera robactwo zklonu pod oknem ićwierka do mnie: już czas, już czas.


  Ikomu znich wierzyć, boć iskowronki są – ajakże! Poszed­łem znimi się przywitać aż daleko wpole.


  Po zapadach śnieg leży, lód trzyma, apo haliznach goło iczernieją stare kretowiska. Wicher jak mięta: niby zimny, asmali, skowrończy gwar już posiadł nasz łan aż do jesieni.


  Aoinnych wędrownikach takie wieści. Zapadły na nocleg wzeszły piątek pierwsze gęgawy igomon wielki podniosły; poszedłem też posłuchać, jakież zza morza wieści prawią. Czysta, echowa była noc, ale jeszcze mroźna, brzegi zalewów lodem się ścięły itak trwał on aż do południa. Co noc na sad nasz czarny opadają rzesze podróżnych ptasząt. Spadną, mało co mówią, oświcie ruszają dalej; to nie te, co znami lato spędzą. Ruszyły dopiero te pułki, co dalej na północ mają przeznaczenie.


  Kuropatw trzy pary mam na górce, znalazłem wsidłach chłopaczych na śniegu, ite mnie co rano pytają, ile jeszcze niewoli. Rajcują otym wróble, zmówiny już między nimi, jak wzapust. Te już się klną, że wiosna tuż.


  Pszczoły – jak Kuba! Zastukałem do jednych, pytam: matko, czy wiosna? Zaburczały sennie: cyt, cyt – matka śpi.


  Ikomu wierzyć, ijak tu wytrzymać!


  Nie wiosna to inie jędza-zima. Nie pochód to hetmański raju, ale już przednie wici rozesłane: „sposobić się czas”.


  Więc się kto gorętszy sposobi. Leszczyna kutasiki karminowe jeszcze od chłodu otula, ale kotki już puściła na wicher; wwodach lodowatych na dnie widać pęczniejące kaczeńce, pod liśćmi wgaju można wyszukać zawilce. Wszystko gotowe czeka igdy ucho do ziemi przyłożysz, słychać, że coś grać zaczyna, aż człowiek dorozumieć się nie może: ziemia li gra czy jego własna krew – jedno! Żyć, żyć, żyć!


  Gdy wszystko wjeden głos tak krzyknie, zawołam do was: bywajcie!


  Tymczasem sposobię chodaki, konopacę czółno, koszę iwięcierze narządzam iczekam, drżąc zochoty.


  Tyle było listu. Rosomak go raz jeszcze przejrzał.


  – Dżdżownice nie ruszyły – rzekł. – Jędza jeszcze wróci.


  Westchnęli obaj. Tęsknica skręciła ich serca iŻuraw dodał:


  – Zaleciało barwą, wonią, smakiem, muzyką, aż boli – tak tęskno! Wymknijmy się, choć za rogatki, posłuchajmy, popatrzmy, wichru się napijmy!


  – Choć zwizytą do swoich! – potwierdził Rosomak. – Bo czekać nam jeszcze długo. Do przesilenia idalej – całe dziewięć niedziel!


  Przesilenie


  Wmarcu jędza-zima bezczelna wściekła wstała jeszcze raz do boju. Całe hufce zegnała, szare pułki chmur, watahy wichrów północnych icisnęła tę armię na pęczniejące drzewa, na wyzierające źdźbła, na rzesze ptasze, co jej urągały weselną pieśnią.


  Na poczynające życie zchmur tych, przy rechotaniu wichru, poczęły się walić śniegowe zwały jak giezło śmiertelne.


  Słońce, jak widmo, stało za tą czeredą chmur, cierpliwe wpoczuciu swej siły ipewne triumfu. Jak mocarz wszechpotężny dawało wrogowi folgę pozorną – niech wszystkie siły wbój wprowadzi, napaścią się wyczerpie – by potem swą światłowładczą potęgą błysnęło izwyciężyło.


  – Biedna nasza Bogatka! – rzekł Żuraw, patrząc na tumany śniegu.


  – Bogatka pewnie przy pierwszej zadymce zastukała do okna iwróciła na zimowe leże do Pantery – odparł Rosomak.


  Gorzej tym wlesie, jeśli struga wezbrała ipożywienia im dostarczyć nie można. Byle, na dobitkę niedoli, jędza mrozu nie wywlekła sobie wsukurs.


  Drzewa wiosennej krwi są pełne, gałęzie nabrzmiałe, bolące, gdy tknąć. Trzeba ratować.


  Puścili się we dwóch za rogatki, trafili na zagajnik śniegiem zawalony, jęli otrząsać biały całun. Rozpoznali drzewiny imówili do nich jak do serdecznych przyjaciół.


  – Korale wyhoduj, jarzębiu smukły! Śmigaj, brzózko srebrna! Ostrożnie się odginaj, kloniku, boś kruchy. Za ciężka nawet tobie szuba, świerczku, zuchu zimowy.


  Odginały się zulgą gałęzie, aoni się śmiali, zgrzani, rozradowani, upojeni mroźnym marcowym powietrzem.


  Zmierzch dopiero spędził ich od roboty, awnocy stało się, co powiedział Rosomak. Mróz-kat pięść zkleszczami ścisnął.


  Jęknęły lasy zbólu rwanych tkanek, na całun śmiertelny padały ich członki – jędza cieszyła się zgubą młodego życia.


  – Ipo co to? – szepnął Żuraw.


  – Prawo! – odparł Rosomak. – Nad nasze zrozumienie. Prawo! Ale to nie zguba! Bywa twarde ipotężne, gdy niszczy, itakże potężne, gdy tworzy. Ale to nie zguba! Zguba to mała, nikła istota, bez gromu, wichru, nijakiej widocznej mocy, bez kłów ipazurów, jak robak goła. Kędy ta zguba przejdzie, tam nie ostanie ni puszcza leśna, ni zwierz potężny, ni ptak najśmiglejszy, ni żadnego stworzenia schron. Zostaje tylko on!


  Trzy dni mróz katował ziemię, trzy noce wichry się szamotały, za bary się wodząc izmagając, wtumanach śnieżnego kurzu, zwyciem, poświstem, warczeniem, jękiem, aż pewnego ranka na nowiu miesiąca zpołudnia jakby fala runęła powietrzna: hetmański hufiec wiosenny.


  Jak chmara nikczemna pierzchły przed nią tumany śnieżne ina błękit promienny wstąpiło na swój majestat zwycięskie słońce. Fala powietrzna niosła ze sobą jego moc krzepką, żywą, moc zdrowia izaroiło się na ziemi, zatętniało, zawoniało, zagrało – jeden hymn odrodzenia.


  Do leśnych ludzi przyszła wieść od Pantery krótka jak okrzyk zdyszanego gońca:


  Las ożył – woła, gra!


  Bywajcie!


  Zerwali się, zbierali gorączkowo, ogarnięci jakimś szałem, potrzebą, musem, żądzą swych dusz, jak ptaki wędrowne.


  Wołało coś wnich, wszystko inne głusząc:


  – Na byt swój, na byt swój!


  Na wyraj, na wyraj, na wyraj!


  Na wyraj
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